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Rada państwa.
Zniesienie stempla dziennikarskiego.

W iedeń, 18 listopada. Po wielu niedoszłymi 
do skutlca usiłowaniach, przystąpiła wreszcie wczo­
raj Izba poselska do dyskusyi n a d  z n i e s i e n i e m  
s t e m p l a  d z i e n n i k a r s k i e g o ,  tej przestarzałej 
instytucyi fiskalnej, nakładającej podatek na myśl 
ludzką, której pozbył się oddawna cały świat cywi­
lizowany i kultnrny. P r o j e k t  do  u s t a w y  r z ą ­
d o w e j ,  z n o s z ą c . y  s t e m p e l  d z i e n n i k a n t  
s k i  tv A u s t r y i  z d n i e m  1 s t y c z n i a  1900 r. 
p r z y j ę t o  w d r u g i e m  1 t r z e c i e m  c z y t a n i u .

Z mów, wygłoszonych przez członków prawicy 
wynikać się zdawało, że większość nie aprobuje
projektu rządowego z lekkiem sercem, lecz tylko

lecz członkowi kluba kat. lud., ks. b t a c l i i n g e r o w i

ustępuje, pod silnym naciskiem opinii publicznej.
Po mowie p. Wojciecha D z i e d u s z y c k i e g o ,  > 

którą już wczoraj scharakteryzowałem, zabrał glos i 
członek katolickiej party i ludowej p. A. E l t z ,  który 
wybrany generalnym mówcą pro, przemawia! jednak 
w ten sposób, że z ław lewicy wołano co chwila do 
mówcy: „Glosuj pan przeciw ustawie!" Z resztą mo­
wa p. E ltza wywoływała nie tylko protesty i oburze­
nie, ale i wybuchy wesołości. P. E ltz czyta! swą 
mowę, a gdy nareszcie, ku zadowoleniu całej Izby, 
skończył, odezwały się okrzyki: „Niech żyje ks. S ta -  
c h i n g e r ,  autor mowy“. (P. E ltz  odznacza się bar­
dzo mierną inteligencją, autorstwa więc nawet tak 
słabej mowy, jaką wygłosił, nie przypisywano jemu,

{przyt i. Red.).
W dalszym ciągu obrad przyszło do żywej 

„wymiany zdań“ pomiędzy socyalistami, a antisemi- 
tami, którzy wzajem nie szczędzili komplinientów 
swojej prasm partyjnej. Do dyskusyi wmieszał się 
także p. S o h ó n e r e r ,  któremu p. S t e i n o r  rzucił 
mimochodem kilka przyjemnych słówek, mianowicie, 
że je s t warjatern, a jako taki winien być trzymany 
pod kluczem. Pod koniec posiedzenia, wystąpili Mlo- 
doczesi z lekką i cichą obstrukcyą, wreszcie mecha­
nik p. S c h n e i d e r  nie mógł sobie darować okazyi 
i wystąpił z namiętną mow'ą w sprawie mordu ry­
tualnego, twierdząc, że żydzi używają do celów ry- 
toalnych nietylko krwi w stanie płynnym, ale także 
krwi suszonej, mianowicie dla kobiet.

P. D a s z y ń s k i  przerwał mówcy słowami: 
„Codzienne bajki o mordzie rytualnym, ależ to 
głupstwo nieslychaue 1“

Posiedzenie zamknięto o godz. 4 popoł. N astę­
pne odbędzie się dopiero we w t o r e k  o godzinie 
1 popołudniu.

Na porządku dziennym wtorkowego posiedze­
nia, znajduje się, opiócz dalszego ciągu dyskusji 
nad wnioskiem o postawienie gabinetu hr. T l i u n a  
w stan oskarżenia, także budżet, oraz pierwsze czy­
tanie ustaw ugodowych. Zuaje się jednak, że nawet 
pierwszy punkt porządku dziennego nie zostanie na 
tom posiedzeniu wyczerpany. Jzba rozeszła się pod 
silnem wTrażeniem sensacyinego fa k tu : p o w o ł a n i a  
pp. J a w o r s k i e g o  i K a t h r e i n a  (którzy jako 
członkowie austryackiej deputaeyi kwotowej bawią 
od wczoraj w Peszcie) do c e s a r z a .

Oto dftlszy przebieg (patrz wczor. pop. Słowo 
Polskie) wczorajszego posiedzenia Izby:

Generalny mowća contra p. dr. B u l j a k  
oświadcza, że głosowałby bez zastrzczeń za zniesie­
niem stempla, gdyby się nie obawiał po za te n ja ­
kiegoś podstępu. Stempel je s t wprawdzie niemi jgor- 
szem źródłem dochodu, bo przynosił 2 'k  miliona, 
najważniejsza jednak funkeya jego w państwie po- 
licjTjnem, jakietn jest Austrya, było, że służył rzą­
dowi, jako podatne narzędzie do uciskania prasy 
niezawisłej, szczególnie zaś serbskiej. Często otwie­
rano listy pod pozorem, że znajduje się tam może 
nieostemplowany egzemplarz dziennika. W dalszym 
'dągu mówca atakuje wspólnego m inistra skarbu 
K a l l a y a ,  z powodu rzekomego prześladowania Ser­
bów w Bośnii i Hercegowinie, w końcu jednak 
oświadcza, że głosować będzie za przedłożeniem 
rządowem.

Nastęnny mówca generalny p. E l t z  twierdzi, 
że rząd pragnie tylko w tym celu zniesienia stempla 
dziennikarskiego, aby zdyskredytować większość par­
lamentu. Podczas wywodów tego mówcy, wywiązują 
sceny burzliwe wsuiitek wykrzj kników antisemitów i 
Sdioenererowcow.

Po pi z< mówieniu referenta p. S o k o ł o w ­
s k i e g o ,  l a b a  j e d n o g ł o ś n i e  p r z y j ę ł a

p r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o w e  w d r u g i e m  i 
t r z e c i e m  c z y t a n i  iv

Oskarżenie gabinetu hr. Thuna.
Przystąpiono do drugiego punktu porządku dzien­

nego t. j. do rozprawy n a d  o s k a r ż e n i e m  g a ­
b i n e t u  lir. T l i u n a  z a  n a d u ż y c i e  §. 14. 'J

Pierwszy zabrał głos poseł H o f f m a n n -  
"W e l i e n l i o f  i powiedział, że rządy hr. Thuna były 
wyłącznie próbą, mającą na celu uczynić parlament 
zbytecznym. Jedno bezprawie szło za drugiem, 
każde późniejsze miało pokrywać poprzednie. Dzia­
łalność ministrów : Thuna i Kaizla, zdaniem mówcy, 
przedstawia jedną z najciemniejszych k art historyi 
austryackiej.

Nadużywano systematycznie § .1 4  przez wyda­
wanie rozporządzeń, które trwale obciążają skarb 
państwa. Izba powinna więc bez względu na stron­
nictwa głosować za wnioskiem oskarżają-ym, gdyż 
cały parlament je s t w tem interesowanym. (Oklaski 
na lewicy).

N astępry  mówca poseł F u n k c  podnosi, że u- 
stawa o odpowiedzialności ministrów je s t kamieniem 
węgielnym konstytucyonalizmu i parlamentaryzmu. 
Hr. Thun znieważył konstytucję przez nadużycie 
§. 14, hr. Thun objawił zły zamiar, bo dążył do za- 
systowania i zmiany konstytucji, a nadużywanie 
§ 14 służyło tylko temu celowi. Stronnictwo mówcy 
wystąpiło dlatego z oskarżeniem poprzednich mini­
strów w imieniu narodu niemieckiego, aby zadoku­
mentować świadomość prawa u Niemców zarowno 
austryackph, jak  pozaaustryaekieh. (Huczne okla­
ski na lewity).

Na tem rozprawę przerwane.
Odpowiedzi na imerpelacye.

Z kolei minister spraw wewnętrznych R ó r b e r  
odpowiada na interpelacją posła L u e g e r a  w spra­
wie w y p a d k u  d ż u m y  w T r y e ś c i e .  Minister 
oświadcza, że badania baktóryologiczne, przeprowa­
dzone po obdukcyi m ajtka tureckiego B a r b a r i s a ,  
zmarłego na okręcie, Polis Mitilene, potwierdziły 
pierwotne polcjrzenie th urny, natychm iast toż zarzą­
dzono wszelkie środki ostrożności. Od śmierci tego 
majtka upłynęło już dni 10, i me ma żadnego śladu 
dalszy cli objawów podejrzanych.

Nie ma więc powodu do zaniepokojenia i można 
wyrazić nadzieję, że bezwzględna jawnyść i obiekty­
wność, z jaką  atistryacki zarząd sanitarny stosownie 
do uchwał międzynarodowych konferencyi w Dreźnie 
i Wenecyi, w chwili pojawienia się niebezpieczeństwa 
epidemii, zasadniczo postępuje, przyczyni się także 
zagranicą do rozprószenia wszelkich obaw i do przy­
wrócenia normalnych stosunków komunikacj'jnych

Następnie zabrał głos Schoenererowiec, poseł 
F o c h ł e r  i wystosowuj do prezydenta zapytanie, 
dlaczego nie postawiono dotąd na porządku dzien­
nym p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e g o ,  oraz dla­
czego przjjm uje się do protokołu Izby petycyc, pi­
sane w języku czeskim.

To za py tamo F  o c h 1 o r  a wywołało w i e 1 k ą 
w r z a w ę  w ś r ó d  C z e c h ó w. Prezydent odpowiada, 
że prowizoryum budżetowego nie mógł postawić na 
porządku dziennym, gdyż, stosownie do przepisów 
regulaminu, stały  na porządku dziennym samo spra­
wy nagłe, zresztą postawi już może prowizoryum na 
porządku dziennymi najbliższego posiedzenia. Prezy­
dent uje stawia żadnych trudności przedlożonioni 
rządowym. Co się tyczy umieszczenia w protokole 
petycyj czeskich, to regulamin nie zawiera pod tym 
względem żadnego zakazu (wrzawa na lewicy, okla­
ski na prawicy).

Poseł S t e i n  w e n  d e r  wskazuje wobec togo 
na dotychczasową praktykę 1 zaznacza, że nawet 
A b r a  li a m o w i c z odmówił przyjęcia interpelaeyj 
czeskich do protokołu (Protesty na prawicy). Prezy­
dent oświadcza, że uważa to za ak t sprawiedliwości, 
ażeby petenci, niewładnjący językiem niemieckim., 
mieli możność wnieść petycje w swoim języku 
(Oklaski na prawicy, protesty na lewicy).

Jawność komisyi legitymacyjnej.
W reszcie zabiera glos poseł K o z a k i  e w i cz 

i stawia wniosek, aby komisya legitymacyjna obra­
dowała na posiedzeniach jawnych. W n i o s e k  t e n  
o d r z u c o n o  wśród gwałtownych protestów lewicy.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne od­
będzie się we w t o r e k  21 b. m. o godzinie 1 po­
południu.

Z gal ery i parlamentu.
Wiedeń, 18 listopada. Jakkolwiek pomyślny 

rezultat załatwienia w parlamencie sprawy zniesienia 
stempla dziennikarskiego, nie ulegał od początku 
iujm nie,szej wątpliwości, przecież panowało wczoraj 
w Izbie pe\fue rozdrażnienie wśród posłów. Galerye

Były przepełnione. Izba przedstaw iała widok ożywionj 
Oczekiwano jak  zwykle sensacji, bo na niespodzianki 
u nas trzeba być zawsze przygotowanym R eferent 
p. S o k o ł o w s k i  mówił bardzo cicho i prędko się 
załatwił z przedłożeniem, które brzydką, p rzestarzałą 
nstytucyę fiskalną, usunęło nareszcie z widowni.

Z mówców contra p. R e s e 1 oświadczył imie­
niem swego klubu, że aczkolwiek głosować będzie 
za zniesieniem stempla, jednak uważa to, co rząd 
daje bez dozwolenia kołportaży i zniesienia obje- 
ktywki, za rzecz bez znaczenia.

P. B a l  j a k  również oświadczył się za pro-, 
jektem , ale zapewnił, że niema zaufania do rządu, 
który rezygnuje z lekkiem sercem z 2 lh  miliona! .

Nagłe zawrzało w kuloarach. Jeden z człon­
ków prawicy otrzymał wiadomość z Budapesztu 
o audyencyi pp. J a w o r s k i e g o  i K a t h r e i n a  
u cesarza i o bardzo bliskiem przesileniu gabineto- 
wem. Mówiono, że g a b i n e t  j u ż  d z i ś  p o d a  s i ę  
do d y  111 i s y i .  Sobota jest nieszczęśliwym dniem dla 
gabinetów austryackich I

Izba uspokoiła się, gdy zabrał głos p. E l t z ,  
ślusarz, któremu mowę miał napisać ks. S c h a c li- 
t i n g e r .

Najbardziej opozycyjny mówca nie mógłby wy- 
naleść tylu błędów w projekcie rządowym, co p. 
E l t z ,  generalny mówca pro. Pomimo tego, oświad­
czył się za przedłożeniem. Mowa ta  wprawiła Izbę 
w doskonały humor. Śmiano się z mowej i bawiono 
jego wywodami. Odezwały się okrzyki pod adresem 
E ltza z prośbą, aby tylko nie głosował za niecnym 
projektem, z którego może skorzystać radykalna 
prasa.

O godzinie l lk  przystąpiono do głosowania.
Prezydent przyciska guziki elektryczne — 

w całym gmachu dzwon: Posłowie zbiegają się
do Izbj

F r e z .  wzywa do głosowania przez powstanie 
z miejsc.

Cala Izba p o w s t a j e ,  j a k j  e d e n m ą ż .
Podczas mowy F u n k  e g o , było już w sali 

zaledwie 40 osób, wliczając w to służbę i steno­
grafów.

Posłowie rozeszli się, a raczej wielu podążyło 
na kolej, gdyż następne posiedzenie dopiero we 
wtorek. >

Ożywili się trochę, gdy p. K o z a k i e w i c z  
zażądał, aby obrady komisyi legitymacyjnej były 
jawne. Koło polskie 1 Młodoczesi sprzeciwili się 
temu.

Stąd na. lewicy hałas i ok rzyk i: „Aha, Koło
polskie, galicyjskie wybory! P. Kozłowski ze swą 
jawnością... “

Powołanie pn. Jaw orskiego i Kathreina 
do cesarza.

Wiedeń, 18 listopada. Pp. J a w o r s k i  i K a tli- 
r e i n ,  bawiący w Peszcie, jako członkowie austr. de- 
piitneyi kwotowej, zostali wczoraj o godzinie 9 rano 
powołani do cesarza na osobną audyencjrę.

Wiadomość ta, k tórą odebrał telegraficznie 
w Izbie poselskiej jeden z członków prawicy roze­
szła się w lot i wywarła bardzo silne wrażenie. Po­
wszechnie ją w najrozmaitszy sposób komentowano. 
Cesarz podobno umyślnie w tym celu przedłużył 
swój pobyt w stolicy Węgier, a także lir, C l a r y  
pozostał dłużej w Peszcie.

O g 6 1 u e j e s t  z d a n i e ,  ż e n a l e ż y  s i ę  1 a- 
d a  d z i e ń  s p o d z i e w a ć  w a ż n y c h  p o s t a n o ­
wi e ń ,  k t ó r e  z a d e c y d u j ą  o s y t u a c y i  we ­
w n ę t r z n e j  p a ń s t w a .

Bardzo uporczywie krążyły wczoiaj pogłoski o 
p r z e s i l e n i u  g a b i n e t  o w e m.

W edług jednych, c a ł y  g h b i n e t  p o d a  s i ę  
d o  d y  111 i s y i , według innych znowu — tylko h r: 
C l a r y  u s t ą p i ,  g a b i n e t  z a s  b ę d z i e  z r e ­
k o n s t r u o w a n y .

Powołanie pp. J a w o r s k i e  g.k* i K a t  h r  e i- 
n a do cesarza miało już być od kilku dni postano­
wione. O celu i przebiegu tej audyencyi k rążą  roz­
maite, dotychczas nie sprawdzone pogłoski. Mówią, 
że w najbliższym czasie nastąpi nowa lconsteiacya 
stronnictw i że prawica inaczej się ugrupuje.

Już po raz drugi od niedawna, cesarz w kry­
tycznej sytuacyi politycznej zwraca się o pomoc do 
przywódców prawicy.

Jak  wiadomo, kilka tygodni temu monarchą 
wysłał do hr. Clary’ego, ale dla p. Jaworskiego de­
peszę w cli wi li, gdy groziła zwłoka w wyborze de- 
iegacyj. Obecnie, znowu cesarz widział się zmuszo­
nym zaapelować do p. Jaworskiego, gdyz hr. Clary 
oświadczył, że nie ina nadziei wytrwania na swem 
stanowisku nawet do stycznia. r

Chodzi w pierwszym rzędzie o załatwienie pro­
wizoryum ugodowego kontyngentu rekruta i jednej
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leszcze dopełniającej kompleks przedłużeń ugodowych,

iistawy. Ostatni konflikt rządu z kotóisyą Ula kon- 
roli diugów państwa, skłonił hr. CIary’ego do tego, 
e zwrócił się do cesarza z prośbą o wyklarowanie 
jery tycznej sytuacji.

; \V kołach politycznycii, zwłaszcza na lewicy, 
piówiono wczoraj, że cesarz zwrócić miai uwagę J  a- 
( w o r s k i e g o  ta to, że większość posiada nietylko 
prjtwa, ale także i  obowiązki, pierwszym zaś obo­
wiązkiem większości jes t zadośćuczynienie naglącym 
potrzebom państwa.

'W ie d e ń , 17 listopada. Neue freie Pressr d°- 
posi z Budapesztu, żo cesarz powołał do siebie ba- 
jwiących tam  w charakterze członków austr. deputa­
cyi kwotowej, posłów J a w o r s k i e g o  i K a t h r e i -  
jna. P.smo to wyraża zdanie, że sudycncya tych 
posłów stoi w związku nic tylno zo sprawą kwoty, 
jbo nie można przypuszczać, że cesarz właśnie tych 
j  tylko tych członków Ucputacyi byłby do sirhia p >  
wołał, gdyby nie chodziło o to, aby przywódcom 
prawicy wyłożyć zapatrywania ko^.ay na ogólną 
jsytuaeyę polityki wewnętrznej. No'>z freie Fresse 
■wj raża  nadzieję, że interweneya korony ułatwi z ęe- 
iwuością dalszy tok prac ustaw o d aw czy ^

Rokowania deputacyj kwotowych.
W ie d e ń ,  18 listopada. J a k  słychać, deputa- 

,cye kwotowe zastanawiają się n iety lko nad wysoko­
ścią kwoty, jak ą  obie części monarchii m ają płacić, 
ale także nad czasem jej trwania, tj., czy kwota ma 
być ustanowiona na Lat 10, czy też tyrko do roku 
1907.

W icdo^ości, jakie nadeszły tu  dotychczas 
•z Pesztu, nie brzmią pomyślnie, dlatego też sądzą, 
że nie pozostanie mc innego do załatwienia, jak  
tylko, ażeby bądź rządy na własną rękę u s ta n o  wity 
v ysokość kwoty, lub też, co je s t prawdopodobniejsze, 
ażeby cesarrz przedłużył status quo znowu na jeden 
rok.

Wiadomość jednego z dzienników węgierskich, 
jakoby hr. C z a k i  (członek węg. deputacyi) miai 
oświadczyć gotowość W ęgier do kwoty 84.6, została 
już przez tegoż zdemeiitowa.ua. Powszechne je s t zda­
nie, że wysokość kwoty w ten, lub inny sposob usta­
nowioną będzie na 34.2.

B u d a p e s z t ,  18 listopada. W ęg. deputacya 
kwotowa odbyła wczoraj o godz. 10 przed połuuinem 
pod przewodnictwem Kolomana T i s z y  posiedzenie, 
w ktirem  wziął również udział prez. min. S z e l l  
i min. skarbu L u k  a e s . Przedmiotem obrad, które 
urwały 3 kwadranse, było udzielenie instrukeyi sub- 
komitetowi do rokowań z subkomitetem austryackim.

Uchwalono, że silikonu te t ma się utrzymać 
przy stanowisku, zajętem podczas rokowań wiedeń­
skich, a mianowicie rokować z subkomitetem austrya­
ckim do wysokości kwoty węgierskiej między 33 
a 85-

Subkomitet austryacki zebrał się wczoraj ró­
wnież przed południem; w miejsce radcy dworu 
B e e r a ,  który zachorował, powołany został do sub- 
komitetu baron S o c h o r ,  a re le ra t Beera objął po­
seł J a w o r s k i .

O godz. llY a oba subkomitety zebrały się na 
wspólną naradę, k tóra trw ała do godziny 1-ej. Ze 
strony węgierskiej, wystosowano na tern posiedzeniu 
do subkomitetu austryuckiego p roślę  o postawienie 
konkretnej propozycyi poniżej cyfry 35, ktoraby 
siużyć miała za podstawę do dalszych rokowań.

Sanacya Knansów krajów koronnych 
Austryi.

W iedeń, 18 listopada. Ankieta marszałków 
i krajowych, celem obrad nad sanaeyą finansów kra- 
Ijów koronny cli, zwołaną została do ministerstwa fi­
nansów  na dzień 28 bm.

Głos czeski o sytuacyL
Praga, 18 listopada. N arodni L isty  wywodzą 

w artykule wstępnym, że Polaey i katolicka partya 
ludowa okażą zapewne więcej gotowości do ustępstw, 
gdyż nie odczuwają do tego stopnia, co Czesi roz­
goryczenia, jakie ogarnęło narou czeski, wskutek 
zniesienia rozporządzeń językowych. Polacy nie ze- 

! chcą może utrudniać sy tuacji hr. 01ary’emu, gdyż 
wiedza, że po nim nastąpiłby także tylko gabinet 
urzędniczy, wobec tego, ze na parlam entarny, ze 
względu na życzenie korony, aby w rządzie repre­

zentow ani byli Niemcy — miejsca obecnie nie ma.
Odezwa do czeskicn studentów.

Praga, 18 listopada. R ektorat czeskiego uni- 
| wersytetu wydał wczoraj odezwę do studentów, 
i w której wzy wa ich do spokoju i zaprzestania wszel­
kich demonstracyj.

„Z d eM.
Praga, 18 listopada. Landwerzysta Fr. B u ­

r e  sz , który się na zgromadzeniu kontrolnem 
iw Skutsch zgłosił „zde“, skazany został przez woj­
skowy sąd w Josefstadzie na 4  m i e s i ą c e  t w i e r ­
d zy . Podobno na tak  surowy wyrok wpłynęły także 

1 mne przekroczenia B u r e s z a ,  dotyczące naruszenia 
•, Bubordynacyi.
Kradzież dokumentów w  austryackiem  mi­

nisterstwie kolei.
Bruksela. 18 listopada Aresztowano tu wczo­

raj b, ad junk ta  austr. kolei państwowych St. P r z y ­
b ó r  o w s k i e g  o, za którym sąd krajowy w Wie­
dniu rozpisał był listy gończe.

I P r z y b o r o  ws  ki  udał się do Paryża, skąd 
rzez B rukselą _ zannerzał ^ Wjjechać do 8 p a ,  dla

spróbowania tam szczęścia w grze. W  Brukseli po­
znał go jednak jeden z tajnych agentów policyjnych 
i aresztował.

Jak  wiadomo, P r  z y b o r  o w s k i jes t podeirza- 
ny o współudział w kradzieży ważnych dokumentów, 
popełnionej niedawno temu w austr. ministerstwie 
kolei w Wiedniu. W tejże sprawie szpiegowskiej 
aresztowano rewidenta w ministerstwie kolei Augu­
sta Mo s e t  i g a ,  oraz pewnego b. oficera Ratalni P., 
którego jednak wypuszczono już na wolność.

Ława przysięgłych żąda satysfakcyi.
W iedeń, 18 1'stopada. Wylosowana na bieżą­

cą kadenryę ława przysięgłych, wystosowała do pre­
zydenta sądu wyższego petycyę, w której zażądaia 
satysfakcyi u tego powodu, że JJjC-.Tp-ła się obrażoną 
pismem obrońców redaktorów socyaln. A rb eito  Zig., 
(którzjr mieli być teraz pociągnięci do odpowiedzial­
ności za obrazę burm istrza L u e g o r  a i  w i ę k s z o ś c i  
Sejmu didno-austr.). Obrońcy ci mianowicie, nie ma­
jąc zaufania do wylosowanych sędziów, domagali się 
wyznaczenia innej tewy dla osądzenia swoich
klientów,

P~©tę?i.
W iedeń, 18 listopada. P. dr. Emil B y k ,  jako 

przełożony żydowskiej gminy wyznaniowej we Lwo­
wie, wystosował wczoraj do m inisterstw : spraw we­
wnętrznych, sj:rawiedliwości i oświaty, protest, pod­
pisany przez wszystkich rabinów i gminy wyzna­
niowe w Galicyi przeciw posądzeniom żydów o mordy 
rytua 'ee. W  proteście tym, rabini przysięgają, że 
żadnej sekcie żydowskiej nie pozwalają przepisy 
religijne używania krwi ludzkiej do celów rytualnych. 
Rabini oświadczają gotowość dowiedzenia tego przed 
każdym sadem.

N akaz płatniczy dla Dreyfusa,
P a r y ż ,  18 listopada. D r e y f u s o w i  wręczono 

w C a r p e n t r a s ,  gdzie obecnie przebywa, nakaz do 
zapłacenia kosztów procesu swego, oraz taksy świad­
ków. Nakaz adresowany je s t:  „Do p. Alfreda Drey­
fusa, kapitana arty lery i“. Koszta te wyuoszą łącznie 
'20.823 fr.

Petite EepuUigue donosi, że taksy dla niektó­
rych świadków Ga k !'P- Meroiera) wynoszą po 800 fr

W ojna AngJii z  Transvaalem.
L o n d y n ,  18 listopada. Biuro Reutera donosi 

z L a u r e n z o  Marąuez pod datą wczorajssą : Podług 
otrzymanych tu  doniesień, L  a d y s m i t  li przez caiy 
dzień 14 b. ni. było bar Izo gwałtownie ostrzeliwa­
ne. Dnia następnego Loerowie na nowo rozpoczęli 
ogień z wszystkich aim at. W iele budynków stoi 
w pIom!"niach.

L ondyn , 17 listopada. W edług doniesienia 
Biura Reutera z Pretoryi 9 listopada, potwierdza 
się wiadomość, żo 3000 Boerów maszeruje w kierun­
ku do Estcourt. Tc samo Biuro donosi z Estcourt 
pod datą 16 bm.:

Dziś rano wyje-bał powtórnie pociąg z oddzia­
łem Czerwonego Krzyża w kierunku do Colerso, 
powrócił wszakże bez zabitych i rannych. Nieprzy­
jaciel zamiadomił tylko deputacyę Czerwonego Krzy­
ża, znajdująca się w pociągu, ze trzej Anglicy zo­
stali zabici, a dziewięciu jest rannych, odmówił je ­
dnak podania nazwisk.

Londyn, 18 listopada. Times donosi z E st- 
eourt, że oregdaj rano od strony Ladysmith słyszano 
gwałtowną palbę broni ręcznej i huk eksplozyi. To 
samo pismo donosi z L a u r e n z o  M a r ą u e z ,  że 
przybył tam jeden zbieg z Ladysmith, który powiada, 
iż wśród wojska tam tejszego panuje zamiar wymknię­
cia się. Żywność i zapasy zładowano już na wozy.

W edług doniesienia Timesa z Pretoryi, ogólna 
cyfra znajdujących się tam  angielskich jeńców wy­
nosi 1.338.

Biuro R eutera donosi z Laurenzo M arąuer, że 
wczoraj przybył tam członek parlamentu orańskiego, 
udający się prawdopodobnie do Capstadtu. Nie wia­
domo na razie, jaką  mu misyę powierzono.

Biuro R eutera donosi z Estcourt, że 2.(X)0 Boe­
rów zajęło miejscowość Enners-D ala na północny za­
chód od Estcourt.

To samo biuro R eutera donosi i  Pretoryi pod 
dniem 15 b. m .: W czoraj Anglicy zaatakowali na 
południu od Ladysmith oddział 380 Boerów, zmusze­
ni jednak zostali cofnąć się.

H aga, 18 listopada. M inister spraw zagrani­
cznych oświadczył, że rząd zawsze je s t gotów, gdy 
się nadarzy sposobność, interweniować,, celem po­
wstrzymania wojny południowo-afrykańskiej. Obu
częściom państwa te  inteneye są znane, rząd je­
dnak uważa na razie za niestosowne już teraz mó­
wić o krokach podjętych lub zamierzonymi.

  ♦  > < « a »-l-{B53 *  < ♦

W iedeń, 18 listopada Wiener Ztg. ogłasza
ustawę zapomogową.

Cesarz sankeyonował uchwaloną przez Sejm 
galicyjski ustawę, której mocą szpital cesarza F ran ­
ciszka Józefa w Husiatynie, uznaje się za szpital 
publiczny.

W iedeń, 18 listopada. Komendant korpusu
generał F i e d l e r  wyjechał z powrotem do Lwowa.

Budapeszt, 18 listopada. Cesarz wczoraj wie­
czorem odjechał do Wiednia.

Cetynia, 18 listopada. Rosyjskim attachć w Ce- 
tynii został nnanowany pułkownik S um  a r a k ó w .

—  I

Pogłoski o dym łsyi hr 01ary'ego.
W ie d e ń ,  18 listopada.. Wczoraj z okazyi au- 

dyencyi p. J a w o r s k i e g o  u cesarza w B.idape­
szcie krążyły uporczywie pogłoski, że lir. C l a  r y 
w n i ó s ł  a j  m i s y ę ,  oraz że następcą jego będzie., 
dr. K o e r b e r ,  obecny minister spraw wewnętrznych. 
Dzisiejsze poranne dzienniki zaprzeczają jednali tej 
pogłosce.

Rokowania o kwotę rozbity się...
Budapeszt, 18 listopada. W ęgierskie Biuro 

telegraficzne i korespondencyme donosi, że po pona­
wianych w ciągu dnia ooiadaeh duputacyj kwoto­
wych, wieczorom odbyła się ostateczna konferencja 
obu subkomitetów, na której stwierdzono, że nie 
o s i ą g n i ę t o  p o r o z u m i e n i a  co dc  o z n a c z e ­
n i a  c y f r y k w o t o w e j .

Żarazem dodano, że oświadczenia, złożone 
z ciągu pertraktai yj, dla żadnej z obu stron n;e 
są obowiązujące. Znaczna część członków nurtrya- 
ckiej deputacyi kwotowej powraca dziś do Wiednia. 
Również dziś powrócą do Wiednia przewodniczący 
w austryackiej Radzie gabinetowej, lir. Olary i kie­
rownik ministerstwa skarbu, dr. Kniaziołucki.

W iedeń, 18 listopada, N . Wiener Tagulatt 
donosi dziś z Pesztu, żo obustronne deputacye kw o-1 
to "3  utknęły przy cyfiach 3 4 V* i 343/s. Węgry 
oświadczają, że k w o t a  3 GA j e s t  z i c h  s t r o n y  ( 
ultimatum, austryaccy członkowie deputacyi kwoto- J 
wej mimo to nie ustąpili —  w o b e c  c z e g o  n i e '  
o s i ą g n i ę t o  ż a d n e g o  r e z u l t a t u .

Członkowie austry ackiej deputacyi kw ot#w ei 
pod ochroną poiicyi.

Budapeszt, 18 listopada. Polieya tuteisza 
strzegła pilnie mieszkań czlonkow austryackiej de-' 
jnitacyi kwotowej, gdyż zapowiedziane były przed 
niemi demonstracyo. Dzięki opiece poiicyi — do de­
monstracyj nie przyszło. I

Konferencya przywódców lew icy.
W iedeń, 18 listopada. ST. W. Tagblatt donosi, 

że wczoraj po posiedzeniu Izby poselskiej odbyło się 
posiedzenie przywódców klubów lewicy, na którem 
powzięto kilka ważnych postanowień, odnoszących 
się do bieżącej sytuacyi.

Na lewicy uważają powołanie Jaworskiego do 
cesarza za dowód, że monarcha chce ułatwić hr. 
Clary’emu zadanie i iść rządowi na ręk ę , podczas 
gdy prawica upairujo właśnie w tym lakcie za ­
chwianie się stanowiska rządu.

Anm estya.
Paryż, 18 listopada. Prezydent ministrów 

Waldook-Rousseau udał się wczoraj do gmachu se­
natu na lionferencyę z komisyą amnestyjną i prosił 
komisyę o amnestyę - dla , wszystkich spraw, łączą­
cych się z sprawą Dreyfusa, a  mianowicie dla spraw 
Zoli, Henry’ego i Picąuarta.

Jeden z senatorów żąaał, aby aranestyą objęto 
także obecny proces przed Tryounałem stanu.

Prezydent ministrów oświadczył, że chwila o- 
becna nie wydaje mu się do tego odpowiednią. — 
Uchwała komi.syi jeszcze nie zapadła.

Parlam ent włoski.
Rzym, 18 listopada. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby deputowanych prezydent ministrów P e l -  
l o u x  przedłożył dekret królewski z zarządzeniami 
poiitycznenu i prosił o przyjęcie dokrelu jako u- 
stawy.

Dżuma.
Tryest, 18 listopada. Generalna dyrekeya 

austr. Lloyda  otrzymała telegram  z P o r t o - P r a y a ,  
że parowiec „Aereuiee“, na którego pokładzie zda­
rzyły się wypadki dżumy dnia 15 b m, udał się 
w dalszą podróż ku Gibraltarowi. Stan zdrowia cno-, 
rego sternika mezmnieniony. W ładze w Porto-Praya 
nie dozwoliły na jego wysadzenie na ląd , wskutek 
czego musiał pozostać na pokładzie statku. R eszta 
załogi ma się dobrze.

Stan powietrza.
W iedeń, 18 listopada. W ypcgadza się. W  no-| 

oy mróz. |

Pom nik M ickiewicza w t Lwowie. We
czwartek, o godzinie 12 w południe zebrała się w pra-1 
cowni artystycznej p. Antoniego Popiela na  placu po- 
wystawow ym Komisya, złożona z pp.: przewodniczące­
go komitetu prof. Radziszewskiego, jego zastępcy prof. 
Rom ana P iłata, p rezydenta m iasta  dra  Małachowskiego, 
obu wiceprezydentów Michalskiego i S e h a y e ra ,  re ­
daktora Krechowieckiego, architektów radcy Gorgolew- 
skiego i Rawskiego, ar tysty-m alarzn  Rejchaua, Skrzyń­
skiego, d ra  A.dama Bieńkowskiego, oraz sek re tarza  ko­
mitetu M. Rollego. kom isya,  po zaproponowaniu a ty- 
ście pewnych bardzo zresztą drobnych zmian, przyjęta 
z prawdziwem zadowoleniem nowy mouel kolumny 
Mickiewicza, stokrotnie przewyższający pięknością sw ą 
nagrodzony na konkursie sziiic pierwotny. I  sam a po­
stać Mickiewicza zyskula w  nowym modelu wiele, 
odtwarzająo nadzwyczaj wiernie poetę takim właśnie, 
jak im  zapisał się głęboko w sercach polskich. I pod­
s taw a koiumny wypadła tym razem rzeczywiście oka­
zale, a  szczyt je j  i uwieńczenie zadowoli wszelkie es te ­
tyczne wymagania .
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Z kancelaryi adwokackiej dra W ładysława 
tSolowijii we Lwowie otrzymaliśmy nas tępujące pismo:

„W numerze Słowa Poltjkieęo z dnia 8 bin, za- 
iiiieszi zoną została nota tka ze Stanisławowa, jakoby 
w kadencyi sądu przysięgły ch tamże w dniu 21 listo­
pada br. się rozpoczynającej, miała być sądzona 
sprawa niejakiej R.ippaportowej, milionerki lwowskiej, 
oskarżonej o oszustwo na sumę około 40 .000  zł. Nad­
mieniono dalej,  że Ilappaportowa prosfla o delegacyę 
sadu i tę uzyskała i że j a  j ą  m am  brouić w tej 
sprawie.

„Otóż zastępując panią Rappaport w innej sp ra ­
wie stwierdzam na podstawie istotnego stanu rzeczy, 
z prośbą o łaskaw e zamieszczenie tego sprostownuia 
w Szanownem piśm ie: że przeciw p Rappnportowej
w bieżącej kadencyi sądu przysięgłych w Stanisławo­
wie żadna spraw a karna  nie będzie sądzona, żewoąólo 
me istnieje i nie toczy się przeciw p R appaporfowej 
żadne śledztwo o oszustwo na sum ę około 40 .000  zł., 
że tein samem nie było i nie m a potrzeby proszenia
0 delegacyę iuuego sądu dla tej sprawy.

Z wysokiem poważaniem 
Dr. Władysław Solowi j".

O sądownictwie rosyjskiem  pisze Francuz 
\zy Leblond że „od czasów Katarzyny II., która pisała 
k ukazie, iż w każdej adm iaistracyi i w każdym try­
bunale wszystko pieniądzmi przeprowadzić można", 
Rnsya bardzo matę zrobiła postępy, i że zdanie księcia 
Piotra Dolgorukiego, wypowiedziane przed 50 la ty :  

Sprawiedliwość w Rosyi istnieje tylko z nazwiska I*
1 dzisiaj jeszcze znajduje zupełne zastosowanie.

Do naśladowania. Przed sądem w Milwauke 
toczy się obecnie |iroees panny Klary Graebner, córki 
tamtejszego obywatela przeciw miastu Milvauke. Panna  
Greubuer żąda odszkodowania za to, że upadla na  źle 
ułożonym chodniku.

Telefon berliński posiada obecnie 50 tysięcy 
abonentów. Rozmów było w ostatnim roku 225 milio­
nów. Połączenia telefoniczne m ają  rozmiar 100.000 
kilometrów. Z Berlina rozmawiać obecnie można z 800 
m iejscowościami, między temi zna jdu je  się wiele po 
za granisami P rus  i Niemiec.

Święto prasy findlandzidej. Zbliża się tu —  
pisze korespondent Foicosti z Helsingforsu —  wspa­
niały tydzień całego szeregu uroczystości,  t. zw. „dni 
p rnsy“ , t. j. dni, w  ciągu których we wszystkich, 
nawet najodleglejszych zakątkach Finlaudyi, urządza 
się loterye, wieczory, zabawy, odczyty i t. d. na rzecz 
kasy em erytalnej pracowników dziennikarstwa fin­
landzkiego. Gospodarzami są tu wydawcy, redaktorzy, 
współpracownicy, gośćmi cale miasto. Obie strony 
pizygotowują się gorączkowo do uroczystości,  którym 
stale towarzyszy olbrzymie powodzenie. Główne dnie 
tych uroczystości w ypadają  w piątek, sobotę i niedzielę , 
kiedy program obe jm uje :  loterye fau tow ą ,  wieczór 
sportowy, wieczór w teatrze i święto w Domu studen­
tów, Korespondent dodaje, że w  F iu laudyi p rasa  zje­
dnała sobie szacunek powszechny i je s t  najpotężniej­
szym czynnikiem w  życiu społeczeństwa.

TOiasto podziemne, bardzo  ciekawego odkry­
cia archeologicznego dokonano w  ostatnich czasach na  
Cejlonie. Znaleziono tam mianowicie miasto podziemne, 
Anuradapura. Wyspa Cejlon, l .eząca obecnie około 3 
milionów mieszkańców, w starożytności liczyła ich 10 
iazy tyle, a stolicą wyspy była wówczas właśnie Auu- 
radapura, obecnie pokry ta  w ars tw ą  ziemi oa 2 — 5 m e­
trów, porośnięta gęstym, dziewiczym niemal lasem. 
Miasto leży w północnej części wyspy, najmniej dziś 
zaludnionej i prawie pozbawionej srodkow kom unika­
cyjnych. Było to miasto olbrzymie, zajmowało bowiem 
przestrzeń 25 kilometrów kwadratowych. Według s ta ­
rożytnej kroniki,  n a  głównej ulicy m iasta  stało 11.000 
domów. Pod względem rozmiarów A nuradapura  poró­
wnana być może tylko ze s tubram uemi Tekami Egiptu. 
Dotychczas nie stwierdzono, czy A nuradapura  była 
k .ó lew ską czy też kapłańską stolicą Cejlonu. Liczne 
ślady wodociągów świadczą o bogactwie i wysokiej 
kultarze miasta, nad k tórem obecnie las porasta.

Ciepło gwrazd. Do niedawna utrzymywało 
się przekonanie, że ziemia otrzymuje od gwiazd bar­
dzo mało ciepła, a to z powodu wielkiego ich odda­
lenia od naszej planety. Współczesne jednak badania 
w tvm przedsięwzięte k ierunku wykazały  cos całkiem 
przec'wnego.

Mianowicie sławny fizyk Bois skonstruował mały, 
ale ogromnie czuły ap a ra t  do mierzenia ciepioty 
i umieścił go w rurze teleskopu o średnicy 16 cali. 
Przyrząd ten je s t  tak dalece delikatny, że wyczuwa 
ciepłotę zwykłej świecy już  z odległości trzech kilo­
metrów, co jest nowym, świetnym dowodem twórczości 
iudzkiego umysłu. Mimo tego apa ra t  ów okazał się nie­
użytecznym przy mierzeniu tem peratury  gwiazd, ponie­
waż był za mało czuły. Dopiero drugi znakomity fizyk 
Riehole zbudował nowy przyrząd, z którym czynił do­
świadczenia w obserwatoryum w okolmy Chicago 
z znakomitym rezultatem. Radiom etr  jego okazał się 
pięć razy czulszym od apara tu  Bois’a, a  ciepłotę 
świecy wyczuwał już na odległość 24  kilometrów 
Otóż w licznych doświadczeniach za pomocą tego 
I rzyrządu udało się stwierdzić, ze ziemia otrzymuje 
śd gwiazd ilość ciepła, równającą się lej ilosc., której 
dostarcza zapalona świeca ua  odległość 8 do 9 kilo­
metrów.

Seroterapia dżumy. Czasopismo Naturę  
przytacza pizyklad oczywisty skuteczności szczepieniu 
serum przeciw dżumie. M Cliinoy, lekarz kolei „Sou- 
tliern Marutta“ w Habli (Iiulye ws> bodnie) stwierdza, 
ze ukuło tysiąca osób są zatrudnione w tej miejsco­
wości przez kompanię kole?, które wszystkie zostały

szczepione. Ani jeden  przypadek dżumy nie pokazał 
się pomiędzy niemi, chociaż chodzą wolno pomiędzy 
ludnością miasta, gdzie dżum a eouzieunie robi w ę k s z e  
spustoszenia.

P szczoły i deszcz. Meteorologista belgijski J. 
R idder podaje obserwnoye swoje nad pszczołami w po­
rze deszczowej, z których wynika, że ile razy niebo 
je s t  zachmurzone, pszczoły tylko pojedynczo opuszcza­
ją  ul, wysyłając niejano rekonesanse dia spraw dzenia  
stanu powietrza. Gdy w lecie przychodzi burza, pszezo- 
ły, przy pierwszem zaciemnieniu s ię ,  setkam i z roz­
maitych stron w raca ją  do ula i trzeba chyba bardzo 
nagiej zmiany pogody, ażeby te ostrożne pracownice 
zostały przez nią zaskoczone.

R epertu ar tea tru  hr. SkarbTca:
W  so bo tę  18 b. uf. o godzin ie  3Va popo łudn iu  d la  m ło­

d z ieży  sz k o ln e j: „Skąpiec*1, kon iedya w  3 ak tach  M o lie ra , z p. 
F iszerem  w roli ty tu łow ej.

W  so bo tę  o godzin ie  7 1/* w ieczo rem : „Boccaccio**, o p e ra  
kom iczna w  3 ak tach  Fr. Suppego.

Z m a rli tve larów  te:
D nia 15 i 18 lis to p ad a  b. r.: P io tro w sk a  Salom ea, córka  

szew ca, 2 dni, b rak  sil ży w o 'n y c h . —  L achow icz Zofia, w dow a, 
po  rolniKu, ro zed m a pluc. —  Skala L eopold , przew iezien ie zw łok 
z D rozdow ie p G ródek — P uchal M arya, córka  za ro b n ik a , lat 
dw a, o b rzęk  głośni — D onner B ron isław a, 10 m iesięcy, zapalen ie  
pluc. — C hicińska Bari a ra , có ik a  s to la rza  kolejow ego, la t dw a, 
guuźlica opon  m ózgow ych . — M iedzian H aw rylo, w ięzień  zak ła ­
du  karnego , la t 36, g ruźlica  p lu c . — F eilner H enryk, sy n  w o­
źnego  po cz to w eg o . 7 dni, d rgaw ki — K ozurczew ski Ju lian , ka­
m ieniarz, Ol la t, gruźlica. -  P e rn a ś  A n astazy a , p reb en d a rk a  za ­
k ładu  n ieu leczam ych , la t 48, g ruźlica . — Z w etscli M arya, żo n a  
z a ro b n ik a , la t 5 s ,  oparzen ie  p rz y p a ik o w e . — T o n n er Sprinze, 
żo n a  byłego kupca, la t 62, uw iąd  sta rc z y  — B erger H inde, żo n a  
czeladn ika p iekarsk iego , la t 39, g o rączk a  p o łogow a. — S zaran ie - 
w icz M arya, la t  54, żo n a  p ocztin istrza , g ruźlica  ogó lna . — Szo- 
m iak E lżbie ta , ż o n a  kaflarza, la t  19, zap a len ie  otrzew m ej. —  1 w y­
p ad ek  śm ierci p rzed w cześn ie  u rodzonego . — R azem  16 osób.

Z m a rli:
W  B rodach: H enryk  H u b ert, członek Izb y  hand lo w ej, p rz e ­

w o d n iczący  sto w a rzy szeń  m eta low ych , w  58 ro k u  życia .
W  Sam borze, r a d c a  d y re k c y i sk a rbu  Ju lian  P asław sk i.
W  W arszaw ie: W acław  C hościak  Popiel, b ra t a rc y b isk u p a  

w arszaw sk ieg o .

Z  l i l e f a t i i r y .
{Fr, Eawita-G awrońsh : Michał Czaykowski (Sadyb- 
pasza). Jego życie, działalność w ojskom  i literacka. 
Zarys historyczny. Petersburg, Nakład księgarni K .

Grendyszyńskiego. 1900.)
Są ludzie, szczęśliwi czy nieszczęśl’ vi, których 

imię jak myt jaki powtarza się. W iąże się do nicli 
mnóstwo legend, opowiadań przesadnych lub niepra­
wdziwych, a często oszczerczych. Do takich nie­
wątpliwie należał Sadyk-Pasza. Od chwili powrotu 
jego w r. 1872 do kraju, imię to stało się synoni­
mem zdrady i zaparcia się, a przedmiotem rozma- 
itycli pocisków. Tu i ówdzie głośno i złośliwie za­
czepiano go, ale nikt dotychczas nie napisał był bio­
grafii tego niezwykłego, a jednak dziwnego człowie­
ka, wychylającego się daleko po za szablon mierno­
ty. F . R. G. dał nam po raz pierwszy życiorys jego 
w całości. Życiorys ten, jeżeli można tak powiedzieć, 
powstał przypadkiem. Autor zamyślał napisać H i- 
s t o r y ę  w o j n y  w s c h o d n i e j  na terenie Turcyi. 
Chwila ta  w dziejach naszego wieku, była o tyle 
ciekawa, że łączyła się z nadziejami odbudowania 
Polski. Diii tej myśli wyjechał na Wschód A. Mi­
ckiewicz i gorąco pracował Sadyk Pasza przy pomo­
cy Turcyi. Ponieważ jednali najgłówniejsze źródło do 
tej doby, archiwum w Hotelu Lam bert, było dla au­
tora niedostępne, zrezygnował więc z całego planu, 
na korzyść cząstki. Otóż tę  cząstkę stanowi życio­
rys Stidyka Paszy, praca, o której niedawno pisa­
liśmy p. t. „Adam Mii kiewicz na Wschodzie** i k il­
ka innych drobniejszych artykułów.

Autor, rozporządzając dużym materynlem ręko­
piśmiennym, znajdującym się w jego bibliotece, 
o czem sam zresztą mówi, podjął się napisania ży­
ciorysu tego głośnego w swoim czasie pisarza i czło­
wieka. Narysowawszy tło historyczne do życia po­
czątku XIX. w. na Wołyniu na poustawie pamiętni- 
karzy wsjiółczesnych, autor przedstawił na tein tle 
młodzieńcze i szkolne czasy Czaykowskiego, a później, 
l>o r, 1831, czasy pobytu we Francyi, walk emigra­
cyjnych i zbliżenie się do księcia Adama Czartory­
skiego. Z polecenia jego wyjechał w roku 1840 na 
Wschód dla nawiązania stosunków z południ ową Sło­
wiańszczyzną, dla colow polskich i katolickimi. Tu 
w r  1841 poznał się w Konstantyno|)olu z Śniado- 
cką, wkrótce potem przyjął muzulinanizm i wstąjiil 
do służby tureckiej. W r. 1855, ua żądanie Pady­
szacha, przystąjiił do formacyi Kozaków ottomań- 
skicli z rozbitków Kozaezyzny i różnych narodawo- 
śri. Czartoryski przywiązywał wielką wagę do tej 
formacyi. Nie przyniosła wszakże ona pożytku, sku­
tkiem interweneyi Austryi i z czasem rozjiierzclila 
się. Ojmuiedziawszy 1-rotko 1 »gy tej formacyi i różne 
związane z nią, wypadki z życia Sadyka Paszy, au­
tor dał dość szczegółowy rozbiór dzieł jego, wyka­
zując w zapatrywaniach pisarzy, w głoszonych przez 
niego myśl ich i ideach ten zwrot, który na pozór na­
gle objawił się w nim po powrocie do Kijowa, zgubi! 
go ostatecznie, jak  zgubiła lepszych od niego, ta 
wroga narodowi naszemu teza : że w związku, a ra ­
czej w zgodzie politycznej z dzisiejszą Rosyą, Pol­
ska znaleźć może dla siebie uspokojenie i przyszłość, 
Z tą tezą wrócił Czaykowski do kraju i rozpoczął 
działalność, k io ia  go rzuciła w ramiona Moskwy.

Sumienie narodowe nie pozwoliło mu wszakże zrzec 
się wszystkiego i oddać się na usługi bez zastrze­
żeń. I ta  Moskwa, która go z początku głaskała, 
odrzuciła od siebie.

Do wielkich tematów —  pisze F . R. G. o mm 
—  nie porywał się ; zadań społecznych i narodowych 
w swoich powieściach me potrącał, bo rozkochany 
w swojej Kozaczyźnie, w dziejach narodu ją  tylko 
widział i jej wszystko przyjusywał. To samkniącie 
się w jednym temacie, w jednej myśli, stało się u 
niego manią. Zacząwszy • łączyć Polskę ze Słowiań­
szczyzną jeszcze w Paryżu, wkrótce po emigruoyi, 
skończył do|>iero w Kijowie.

W każdym razie był to człowiek ciekawy i cie­
kawe miał życie. Z niezwykłein tez zajęciem czyta 
się cenną pracę p. Gawrońskiego, która tyle nowego 
światła rzuca na najszerzej zakreślone alccye naro­
dowe epoki porozbiorowej, w. i.

I wytoj Tow. przyjaciół sM  ilnycl.
Sezon jesienny je s t żniwem sztuki. Wówczas 

ani syrenie glosy natury, ani Cyrce uciech wielko­
miejskiego życia nie odwracają umysłów od świątyni 
piękna, które ma w życiu także pewne prawo głosu.

W iedzą o tern artyści i najchętniej też w tym 
właśnie sezonie obsyłąją wystawę.

Salon nasz, jakkolwiek do zbyt gorąco poszu­
kiwanych nie należy — wiadomo bowiem w świecie, 
czem Lwów jest dla sztuki — owoż salon nasz od­
czuł na sobie także dobroczynność złotej reguły je ­
siennej i jeśli kiedy, to obecnie, metyl ko ilością lecz 
także jakością może zadowolić bardzo wybredne na­
wet gusta.

Należałoby dokonać systematycznego przeglądu 
dzieł nagromadzonych w Salonie, ale pismo codzien­
ne nie ma niestety dość miejsca po temu. Pojirze- 
stamemy też w sjirawozdaniu naszem na luźnych 
spostrzeżeniach, które ująć w system, będzie już 
rzeczą czytelnika.

Rozpoczynamy zaś rzecz naszą nazwiskiem 
zupełnie — dla nas przynajmniej — nowem, nie dla 
tego bynajmniej, jakoby śmy pierwsze przyznawali 
mu miejsce, lecz dla tego właśnie, że sjiotykamy je 
po raz pierwszy, a liażdy debiut ma przecie pewien 
szczególny jiieprzyk.

Iwan Trusz, je s t prawdopodobnie, jak  jego imię 
wskazuje, synem narodu ruskiego. Już  tein samem 
zwraca on na siebie uwagę, wiadomo bowiem, że 
Rusini mało m ają szczęścia do malarzy. Artyści, 
którzy wywiedli się z owej naeyi, zatarli ślady swej 
z nią łączności, a manifestujący ową łączność, zgi­
nęli w mrokach zasłużonego zresztą, zapomnienia.

Z czemże j>. Iwan Trusz wystąpił na widownię 
artystyczną? Mludy, przypuszczamy, dał bardzo ma­
ło i bardzo wiele —  to zalezy od jmnktu widzenia, 
z którego utwory wystawione sądzić zechcemy.

Z malarstwem dzieje się podobnie, jak  z lite­
raturą, jak  zresztą wszędzie, gdzie rządzą prawidła 
piękna. Umysł twórczy może wystąpić do |>oj>isti, 
albo tylko ze zdolnościami technicziiemi, albo ze 
zdolnością koncepcyjną, albo zgromadzić odrazu 
w swych dziełach jedną i drugą kategoryę sił pro­
duktywnych.

Kto żądać zechce od m alarza, aby z jego 
utworów przezierała głębia duchowa, jasna świado­
mość wyższych celów sztuki, ten odwróci się od pić 
cien p. Iwana Trusza.

Czy jednak odwróci się? Sądzimy, że przecie 
poświęci im chwilę uwagi. Zatrzym a go owe „coś“, 
z początku nieokreślone. Owe „coś“, które mu powie, 
że ma tu  z rzeczywistym talentem  do czynienia, 
chociaż ów talent znajduje się w fazie zarodkowej, 
przygotowuje się dopiero do kampanii o rzeczy­
wisty sukces.

P. Trusz popłynął z wartkim prądem „nowi­
nek" malarskich. Miał jednak dość sił po temu, by 
utrzymać się na wierzchu fali, Zbyteczne nadmieniać, 
ile ni( bezpiecznych wirów prąd ten tworzy i jak 
łatwo niedoświadczonemu sternikowi łódź swą nara­
zić na nim na rozbicie,

P. Trusz boryka się z niebezpieczeństwami 
śmiało i skutecznie. Jego studya dowodzą, że po­
siada dość poczucia smaku, by nie popaść an. w ba­
nalność, ani w karykaturę.

Nazwaliśmy obrazki p. Trusza studyami, bo też 
nie wychodzą one po za granice jirae przygotowa­
wczych, jeśli tego wyrazu użyć wolno. Nie są to 
komjiozycye, a raczej dobrze pochwycone momenty 
natury, okruchy wrażeń i obserwaeyi, z gorąca jirzc 
niesione na jiłótno, mogą one służyć tylko do jiewne- 
go stopnia za wymiernik zdolności, w żadnym ie- 
duali razie nie można ich uważać za skrystalizowane 
owoce talentu.

Po bliższem roziiatrzeniu się , zdoła sobie in­
teligentny widz bez trudu sformułować owe noś, 
o którem wsjiomnieliśniy, a które nie pozwaia naat 
łych szkiców zlekceważyć pominięciem. J e s t  to buj­
na w nieb indywidualni sć, jes t to śmiałość, z jaką 
artysta  traktuje problemy — przeważnie, na razie 
przynajmniej, kolorystyczne. Oko jego posiada subtel 
ną wrażliwość na barwy, umie je dokładnie rozróż­
niać w iiąidcobniejszycli odcieniach i umie zawsze 
znaleść dla nich ua palecie wykładnik. A sy s ta  wi 
docznie pracy sobie nie zadaje, aby to, co widzieć, 
odtworzyć z całą żyw oś-o naturalnego kolorytu i 
z całą finezyą światłocienia. J e s t  zajiewne trochę 
barbarzyństwa nawet w rzutach jeno jiędzla i z bli­
ska patrząc, trudno nieraz rozróżnić co do czego
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należy; ale obserwując z właściwego punktu, odsła­
nia nam odrazu wyborne proporcye szczegółów i ca 
łośu , napełnia przestrzeń powietrzem, rysunkowi na­
daje ścisłość, a kolorytowi dozwala zabłyszczeć we 
właściwym tonie.

Ten właśnie „ton właściwy" je s t jednym z głó­
wnych sekretów sztuki nowoczesnej. Nie da on się 
ująć w żadne reguły i odczuwać go należy, t. j. od­
czuwać go winien artysta, bo raz ton pochwy­
ciwszy, już go utrwali i zmusi widzów do odczu­
wania.

U p. Trusza ton stanowi zawsze poważną, nie 
najważniejszą zaletę obrazu.

Ma on szczególne zamiłowanie do św iata ro ­
ślinnego; zna go widocznie i kocha, lubując się 
w bogactwie barw i kształtów  dziatwy Flory. Z płó­
cien T iusza wyziera poezya niw i sadów owoco­
wych, łąk i ściernisk, a przedewszystkiem poezya 
naszycń ogrodów, gdzie kwitną różowe, karmazyno­
we piwonie — lilie białe i oranżowe —  irysy i kozie 
pyski i tojady; gdzie długie aleje złocą się jesienią 
baldachimem wzniesionych nad niemi konarów i ko­
biercem opadłych liści; gdzie byle krzaczek, byle 
trawka, stosownie do pory dnia i roku, do oświe­
tlenia, do fazy swego rozwoju, coraz nowe stw arza 
efekty... Iluż obojętnych widzów przejdzie i nic 
z nich nie obaczy; ale od tego je s t oko artysty, by 
tropiło objawy piękne tam nawet, gdzie inne oczy 
Szarą tylko widzą powszedniość.

Studya ogrodowe stanowią najlepszą część do­
tychczasowego dorobku p. Trusza. W szerzej za­
kreślonych krajobrazach znać jeszcze pewien brak 
rutyny; dwa portreciki kobiece świadczą niezawo­
dnie o talencie p. Trusza i w tym kierunku, ale 
bądź co bądź nie do równy w ują kwiecistym jego fan- 
tazyom. Gol.

h a n d lo w e *
Z ta r g u  p ie n ię ż n e g o .

• W i e d e ń ,  18 lis to p ad a ,
T e n a e n c y a  dość  silna, M on tanach  p o  zw yżce  k u rsy  

sp ad ły  późn ie j, sku tk iem  rea lizacy i.
B e r l i n ,  18 lis to p ad a . P rzy  zam knięciu  w czo ra jsze j 

giełdy: K redyty  2d0 75 , S tuu lsbalm y 1 4 0 7 5 , L om bardy  32 '60 ,
A ustr. z ło ta  re n ta  1 0 0 ’!10, A ustr. s reb rn a  ren lu  90 75, Wijg. 
z ło ta  ren ta  100 25, D iscoulo C om aiid it 191 7 5 , I.m ira 2 5 4 ‘25 , llo- 
chum er 260 5 0 , U arpener 2 0 1 '7 5 , Kolej O stp rau ssen  8 8 '7 5 , Kolej 
M ittelm eer 101-25, Kolej M eridional 133 '90 , Kolej H enry 114 70. 
R em a w ioska 9 3 '5 0 . P o łudn iow a 3 2 '— , Alluwka — ' — , T urk i 
118 75 , R enta h isz p . — ■— . P ryw um e dysk o n to  '— , A ustr. ren ta  
p a p ie ro w a  — ■— . liu stie liradery  3 1 0 '5 0 , A ustr. b an k n o ty  169 85, 
Adpiny — ' — , D ew izy na  W iedeń (d ługie) 169 '30 , D e w iz y  na 
W ied eń  (kró tk ie) 169 20, n a  P ary ż  (krótkiel 80 50, na  A m ster­
dam  168.10. n a  L o n d y n  długie 20 '31 i kró tk ie  20 '42 . Silne.

B u d a p e s z t .  18 lis to p ad a . W czor. glel. A ustr. k red  366*50 
W ęg. bank kred . 3 7 0 '— , W ęg. ban k  esk o n to w y  2 5 1 7 5 ,  W ęg. bank 
h ipo teczny  2 3 1 '— , W ęg. ronla  ko ro n o w a 95 50, R nuaiuurania 
3 2 1 5 0 , W ęg. ł-p ro e , ren ta  118 50, W ęg. bank  d la  p rzem . i hand lu  
95 20 , S taa tsb a h n y  2 4 0 '5 0 , K oleje u liczne 339 25 . Kol. p o łudn iow a 
2 5 0 '— .W ę g .p o ż . p rem io w a 1 63 '— , A ustr. re n ta  k o ro n o w a  99 '75 , 
W ęg. re n ta  k o ro n o w a 9 5 '3 0 , Iilektr. kol. u liczne 1 8 6 '5 0 , G anz 
& Co. 1650, S a lg o ta rja u er 3 0 8 '— , A nstr. z ło tu  re n ta  l l 7 '2 5 .  
Akcye eloktr. 137 — .

F i  l l l l b  f u r l ,  18 lis to p ad a . W czo ra jsza  g ie łd a  w ieczo rna  
K redyty 2 3 1 '2 0 , S taa tsb a h n y  1 41 '— , Lombmrdy 3 2 '1 0 , Alpiuy 
2 7 9 '5 0 , A ustryacka re n ta  p ap ie ro w a — ' — , Austr. sreb rn a  ren ta  
9 9 '9 5 , A ustr. z ło ta  ren ta  9 9 '— , W ęgierska z ło ta  ren ta  9 3 ’— 
U nionbanki —-'— , Akcye elektr. 145'9Ó Kolej pó tn .-zach . —

U sposob ien ie  silne.
I * a r y i ,  18 lis to p ad a . W czor. g ie łd a  C red . loncier — , 

4 p ro c .p o ży czk a  ru m u ń sk a  1896 r. 8 7 '— , G recka p o ży czk a  2 1 0 '— , 
p roc. ln szp iiń sk ie  K xterienrs 6 5 '9 5 . U sposob ien ie  silne.

B e r l i n ,  1 81 istopada . W czor. g ie łda  w ieczór. (N acn b o e ise ) 
K redy ty  230 75, S taa tsb a h n y  140 75 L om bardy  3 2 '— , R osyjskie 
ban k n o ty  (kasa) 216 4 5 , Ros. b an k n o ty  (ult.) — ■— , D isconto 
C om andit 191 "75. U sposobien ie  silne.

l l i t l l l b t s r ę ,  18 l is to p  ada. W czo ra jsza  giełda w ieczorna. 
K redyty 230 60 L om b ard y  3 2 '3 0 , S taa tsb a h n y  140 50. A ustr. 
z ło ta  re n ta  9 9 '2 5 . W ęg ie rsk a  z ło ta  re n ta  9 8 '— . S reb ro  70 .75 
żąd an o  7 9 '2 5  p łaco n o . S reb rna  ren ta  93 30, W łosk ie  9 3 '1 0 . L osy 
z 60  r . 141 50. U sposob ien ie  spokojne .

T a rg  zb o żo w y  i tow arow y
B u d a p esz t, 18 listopada. P sze n ica  n a  k w iec ień  190C 

r. 8 ' 15 do 8 1 6 ,  ży ło  na kw iecień  6 '59  do  8 60, ow ies na  
kw iecień  1900 r. 5 '1 5  do 5 '1 7 . k u k u ry d z a  Da m aj 1900 r  4 '9 9  
do  5 '— , rzep ak  na  s ie rp ie ń  1900 r. il'65 do 11-70.

W ied eń , 18 listo; ada. (Giełda zbożowa. Na 
wczorajszej giełdzie sprzedaw ano:

Pszenica na wiosnę 8 36 do 8*30, żyto na wio­
snę 6'94 do 6'90, owies na wiosnę 5*47 do — —, 
kukurydza na maj czerwiec 5*27 do 5*24, rzepak 
na sierpień wrzesień 1175  do ll*8e.

Końcowe notowania: Przem ca na mai czerwiec
8-26.

Ceny spirytusu 19'bO do 19*80.
B erlin , 18 listopada. Banknoty austr. 189’30. 

Spirytus 47'60.
P a r y ż , 18 listopada. Trzyproc. ren ta 100*42. 

Mąka 23*45.

B erlin , 18 listopada. Eskont, prywatny z n i ­
ż o n o  tu  na 58/r pre

W ied eń , 18 listopada. Rokowania w sprawie 
zakupna kopalń żelaza i węgla arcyks. F r y d e r y ­
k a  w Cieszynie trw ają dalej. Z powodu, że zarząd 
kopalń zażądał wygórowanej ceny 35 mil. zł. (przed­
siębiorstwa te  dają zysku rocznego 17 2  miliona zl.). 
Zakład kredytowy odstąpił od toj tiansakcyi i na­
wiązano pertraktacye z inuemi grupami finanso­
wemu

R edaktor naczelny: 
i a d c i i § x

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
& ż sii n  i s  k u  w  It o  s  s  o  iv n I< i.

B u rs g ie łd y  w ied eń sk iej.
D nia 17 l is to p a d a  1899 r.

O g ó l n y  d t n f c  p a ń s l w a ,
pU04 4ąd*j»

K enta papierów * , .  - 99.70 99.90
Hen tu s r e b r n a ..................  99.80 99*50
J.oay * roku 1854 po 250 tł. mk. 4°/o 108 50 t69*5Q

.  1860 po 500 ał. wii. G(,/» 135*75 1 6*25
, 1800 po 100 zł. 5‘>/o . . 156 60 167.25

" .  1864 po 100 ■».. , . 201.— 203*—

IM u f i  p a ń s t w a  U r .- l ]O ł»  w  R adzie pan*tw a 
rep rezen tow anych .

Kent* «loui wol. d p rd . 4°/o 100 >1. 118.75 116.95
wol. od pod. d<yo u  20(1 kor, 09 76 s 9 S j

Iteul* Inw est. »u«tr. UV»n/o m 200 ko r. 86'45 86.65

O b l i g a c y e  bole)ow «.
Kol. A rc y k s .  A lb r e c h t *  100 «ł. 4°/o 98 .—  —
[iOl. Cesar*. K Ubieiy w slocie w olne od 
* podatku za 100 7.1. 4®/o . . . HO.— 110.90
Kol. C esarza KrauolBskii Jóaefa  * * 10 0 *1.

5 ° / o  123.— 123.70
Kol. A rcyks. R udolfa w wnl. k o r. wo(q©

od podatku  ea 200 kor. 4<̂ > . . 97,60 98 20
Kol. K arolu Ludw ika po 200 ał. mk.

(ostem pl. akcye) 5,ł/o . . . 210 60 211*50

O b N e a c f t  |> ( « r n  h z c ł i i w j i  (kolejow e)

Hol. A r c .  A l b r e c h t a  * a  3 0 0  *ł ,  5°/e . _________    .__
,  w ylocio ssn £00 zł. o°/o . .____ _

Ho l.  b u k o w i ń s k i ©  ' o k u ! .  t a  2 0 0  k o r .
4 ° / 0 ................................................... 90.— 9 Q-rQ

Hol. g a l. K a r o l u  L u d w i k a  *n 2 0 0 ,  1 Ot) *j,
4 ° / o .........................................................98.— 98’60

H«l. lwowB ko -czem.- jt tHHkle j  ■ r .  18»4 a*
200 kor. 4% . 97*25 97,75

I> ln g r  gŁ ilńsitW H  kra jów  ko rony  w ęgierskiej,
Węg, złotu reuUi zu 100 zł. 4°/o , , , 116.85 117*05

„ ,  w wał. kor. za 200 i ł .  .
*bl' ' ** 15 65*65

l(Oi P f r e p ,  i4V«<V. mu i  09 (M 99-35

Węg. obi. pr. reguł Cisy za 100 zl. 4 pr 187 26 138.25
8 pożpreiuiowa ta  100 *ł, . 159*50 lft0-26

za 50 zl. , . 159*60 160*25

Inne p u b l i c z n e  p o b e i k l .
Pol.' kraj. Bukowiny a r. 1898 los. »*

200 zł. kor. 4°/o • . . •
Bukowińskie obi proplntcyjne los. la

100 tl. 5°/o P
Galie, poż. kraj. • r. 1878 ta  10U tł. 0°/o 
Galio. połs. kraj, t  r. 1893 ta  £00 kor. 4"/o 
Ualłc, oblig. proplu. a roku 1889 aa 100

*ł.4a/ o ............................
Poiycika premiowani. Wiednia a r .  1874 
Pożyczka miasta Lwowa • roku 1HU6 ta

100 *1. 4 ° / o ..................................
Iłeulu wioska ta  100 kor. 4Q/o . .
Pożyczka bułgarska a r. 1802 ia  100 tł. 6'7*
Pożyceku serb. prem. ta  100 frank. 2,ł/t 
Tureckie obi. enem. kolej, ta  400 fr.

l u i n t )  M M ł a w n e .  Oblig. h ipo t i
(za  100 zl. Nom.).

Austr. takł. kred. liem. Joh, w GO lat 4°>
» „ » obi, pr. * r. 1880 8'ł/o

.  w „ 1889 U'*/0
Bukowiński *nkł. kred. *lein. los. Ĝ /o .

,  • .  » łoa 4'Vo .
O ul. Akc. bank kip. 10°/o prem. loa. 5°/*

.  „ „ ,  los. 50 lat 4V*°/o .
„ „ „ m w 60 1*1 ta  20(1 .

koron 4°/o  ...................................
tial- Tow. kred. tłem. 4°/o los. 56 lat .

„ m ,  „ 4o/o los. 41 )*t .
.  „ „ w 4u/o stare .
,  .  .  „ 4°/o ta  200 k o r..

Banku krajowego dl»i Galicy! » Lodoui.
41/«t7o 5P/t lat awrotne .

Banku krajów. Iow. G7'/« lat aa200 kor. 4<l/a 
Banku krajowego oblig. komun. 2 e>u. G‘V«
Bunku krajowego oblig. komnn. Hem. 42

lat ta  200 kor. 4ł/t‘Vo 
Banku krajowego obligac. komun 4. em 

45-»et., za 200 kor. 4°/o . . ,
Banku kiujow. obi. kol. los. *n 200 kor 4°/o
Auutr. wijglerfik. banku 40'/» lat lot. 4o/e

O b l i g a c j e  z praw em  p ie rw szeń stw a
za  100 zl ,  nom .

Kol. Lwów-Caer.-Jassy .1  r . 1884 ta  H00
zl. 4 >  mniej 10«/o . , . 88*76 89 25

Kolei Lwów-Caern. a r. 1884 tn 800 at. 4°/« 86.50 97’10
Gal. kol, lok. wschodu. zalOO zł. 4(Vw 96*50 300* —

94 50 95*50

101*75

94*— 94*70

90.— 00.60
187*50 188*50

02.50 03.—

10 3°. 50 104*20
85.75 30.25
56.95 57.45

l i s ty  d łu ż n e

96.— 07.—

117*.- 117.75
108.75 104.50
05.— 95,40
—.— 110.—
98.— 98.60

93.30 03.80
92 — 92.25
93*40 94*—
04— 05 .—
92__ 02.25

99.40 100.30
95.50 96.50

100 - 100 50

69__ 100-—

00*—
05.— 96.25
09.05 100.05

gal. Wfjg. kole! en). 1870 ta  200 at. 6,}/o 1954*0 106*10 
.  1878 tti 200 tł. B°/« 105-40 1(16*10

,  .  1887 ta  200 tl. 4®/« 95*70 96-40

A f c c y e  bauków  (za  estuUg).

Bnnku Anglo austr. 120 il. .  ,  ,  149*60 150 20
Peszt, banku Imndl. GOO »ł. .  , 1390— 1395-—
Zakl. kred. dla liamllu I praem. p. ni. • 308 75 389*25
W<$g. banku kredyt. 200 tł . . . • 873*50 374 60
l>ł»L. w austr. tow. eiik, 500 tł. . . 725 — 735.—
Gal. bnnku łńpot. 200 al. . 870*— 372*—
„ .  dla handlu I pr*em. 20(1 «l. .—— — *

Banku d<a kraj. koronnych 200 ał. ,  233*75 234*25
„ AuHtro-w«jg. 000 ii. . .  • 903.— 905.—
.  Znłątk, (Unionbank) 20<l • 307*50 308.—

Ctosk. banku tw łątk. 100 tł, # 18126 131ł75
ZivnofliensWa ńanka lOO tl. . 129*— 129.50

A t t c y ©  p rzedsięb io rstw  tran sp o rto w y ch .
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 « ł.. 2G2*— —

* » m (nko. taki.) 200 at 148*— —.—
Holel |ió!n.-caB. Kerd. IOOO tl. mk. BO&ó-—- 817o —*■

„ I.wńw-Otern.-Jassy 200 *1. . 2H2*.,0 283.50
w wschodu.-gallo.-lokaln. 200 , • 196.— 200.^-
0 puństwnwyoh 200 tl. per ulbi . 829*60 330*—
„ południowej 200 per ultimo. • 70*25 70*75

wygler. gallcyj. 1. 200 tł. , , 207*— 208.—

przedsięb io rstw  p rzem ysłow ych .
Galie, knrpnc. naft. lowart. BOH kor. . 480. 490 —
Ausfr. Tow. górnic*© Aipine 100 zl. . 27000 277*10
Pratkiego Tow. żela 11. praem. 200 • 1254.— 1257*—
Bciiodnlca 600 kor. . . . . .  958.— 96*) --
1‘urecHe *art0 tytoniów. 600 fr. por* ult. 132 — | 133 — 
Trifait low. kop. węgla 70 *1. 2 . . 196— 198**

Ł o f ty  (za  sz tukę).
liudapeBHleńsklo (HnsiUoa) G tł. • « 0.60 7*20
Zakl. kred. dla U, I p. po 10U tl. . . 199— 200 —
O lary 40 tl. mk 62.— 63*—
Tow. 4eg. na Uonnjn 10(1 «t. mk. 4,ł/t . 155.- I62.—
Poiyctka in. Insbruku 20 tl. , • 3 ».60 31.60
Bosy tu. Krakowa 20 zł. . . .  28.60 29.50
1'oiyoaka m. Lubiany 20 *1/. . • 24.25 25.25
(Hen 40 tł. . 04.25 0u,*25
Pal (Ty 40 *1. mk. . . .  . 62.— <53*—
Ctorw- krzyża aiiHti’. tow. 10 tl . .  , 15’60 20.00
Czerw krayża wi;g. to i- ó tł. , 10.— 10.40
Losy fund. aro. Itudolfa ll) *4!. t , 26.— 27* —
Hnlma 40 tl. mk   85*— 8H*—
Pożynaka ni. Haltburgt 20 *1. , 28*50 29.50
W (leiioła 40 tl- mk. . . . 83*50 84,50

Pożyczka m. wu wa 20
.  m . Tryeatu 100 tł. mk. 4*/t7» 
.  ni. .  50 tl. 4f,/t .

Waldateiua 20 tł. mk. . . . .

W a l n  t y .
Dukat cesarski . . . . .  
Austr. węg. 8 gułd. tłoi* muneta . •
20-frankówka............................................
20-m arków ka.................................. .........
Kossyjski półlmperyal . . . .  
Niemieckie baukuoty t a  1 0 0  m a r e k  ,
Włoskie banknoty ta  100 Bc . • .
10 funtów sterlingów • .
Iłuble (ta lOO rs.) .  •

59* — 61, 
172—  —
72.— — .
75.-. —

5*69]/a 6*71 Y*j

9*68 9*53—
11*78 ll*S3

69.02 5U.0/Va
46*------ <5*13 «y
120*40 120*‘*0 i 

12 7* V* 198
1

B erlin , dniu 17 listopada:
Po Dl. lis ty  taHtaw ne 4p roc . Bery* 0 — l i  .

„ „ „ UV» proc. . . .
„ .  » G p roc . Bery a 4 . .

P o tu . Baty ren tow e 4 p roc, . . . .
,  w * 3 1/* proc. . • .

Potu. obiigaoyo pro w. 8l/t  proc. . . .
K u b l e  (100) .........................................................................
Austr. banknoty (100) . . . .
Listy zastawne Król. Polsk. 47» pruo, , •

W a r s z a w a , dniu 17 listopada:
Listy iikwfdnc. Król. Polsk. , .

m • u m ĈOhlł®
Kos. Poż. Prem. t  roku 1604 ,

. . .  .  >»««
Ohl. prenj. B anku a s lanlieokiego .
Listy tiifit- Tow. kred. zietnsk. dnia

•  » * » - drobne
miasta Warszawy ser. VIl.

,  .  .  * */»  | ir o « .

P uterstfurg, dnia 17 listopada:
KosyjHka u o ty e tk a  p reiu . i  r. 1801 .  • 206.V*

. a  t. 1800 .  2 5 3 . - -
I.Isty* tast. Tow. kred. tłem. Kr. polak. . 98.20

 ̂ rosyjskło . • • —* -
m ^ kijowskie . • • 9k!.Va
0 9 wileńskie • • 98.'/4
0 m charkowskie...................................  99.*'Vł
m 0 chei sońskie • « 130*—

0 besarab.-taurydz. • • • 99.50

101*90
94 70 
86 (M P-li.OO 
94 80 
94.401 210.00 

169*60 
98.80

97.75 »7
306-.- 
270 50  
212.— 

U7 i>0 
90 0*1,
08.75 
93 65

60 P e m b e r to n .

FO WIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.  
(Z angielskiego).

— Mój kochany cliłopcse '— zawołał w tonie 
orzyjacielsidm. — To do niczego nie prowadzi iry- 
Lować się napróżno... Z resztą uważałbym d!a ciebie 
i siebie za ujmę, gdybym ci powiedział kłamstwa. 
Nie byłem wprawdzie w Petersburgu i ni 5 kładłem 
ręki na puls, ale co chcesz I Oficer opuszcza swój 
pułk bez pozwolenia i przy tej sposobności zabiera 
ze sobą damę, która przez miesiąc, czy też parę 
miesięcy zajmowała się krauzeniem planów fortecy, 
najważniejszej dla Rosyi — czyż jego koledzy mają 
mu to pochwalać? Mogłeś mieć najlepsze inteneye, 
ale ludzi sądzi się podług ich czynów. Jak  dziś rzecz 
stoi, w oczach władz ty jesteś współwinnym kobiety.

v My, którzy ci życzymy dobrze, nie możemy przecież 
podtrzymywać u ciebie fałszywych nadziei...

Twarz Pawła pray tyeli słowach bladła, to 
czerwieniała Się. Stał jak  na mękach, Fedor tym­
czasem ciągnął dalej:

— Naturalnie, widzę, że gorąco żałujesz tej 
całej afery. Będziemy się starali pomódz ci, wy­
dobyć z kłopotu. 0  powroc.e do Kronsztadu, rozu­
miesz to dobrze, nie ma co i mówić. Dyscyplina by 
pa tem cierpiała, i ty  byś cierpiał. Ale jednak na­
stąpić może dzień, kiedy w jakiejś formie pozwolo-

nem ci będrie na nowo wstąpić do służby cara. Za­
leży to od sprężyn w Petersburgu; najwięcej prze­
cież zależy od ciebie, od twego postępowania tutaj 
w Londynie.

Puści! kłąb dymu i prowadził dalej •-
— Nie przypuszczasz zapewne, ażebyśmy z za­

pałem witali twój pomysł ożenienia, się z Angielką. 
Zrozumiej, drogi Pawie. że w tej operetce je s t ona 
subretką, która płacze tylko wtedy, ldedy kurtyna 
podniesiona,.. Powoli, zi.ajdzie ona czas na wymianę 
uśmiechów z basem buffo, podczas gdy ty, biedny 
tenor, będziesz powracał do swego kraju i dziękował 
niebiosom, że cię wyplątały z całej tej sprawy.

Paweł gryzł wargi i zaciskał pięści. Czuł, że 
lada chwila utraci równowagę.

— To nieprawda 1 — odrzekł wreszcie — to 
najczystsza w świecie kobieta. Gdybyś ią znał, nie 
mówiłbyś tak. Przyszedłem tu w nadziei, że znajdę 
radę i pomoc; żałuję teraz, że przyszedłem. Ona tam 
czeka na mnie niespokojna.

Widoczne było, że Paweł zamiera się do odej­
ścia.

Ale baron zaczął go zatrzymywać.
— Spokoju, spokoju, mój chłopcze! Mówię tak, 

jak  rozumiem rzecz i nie powinieneś mieć o to do 
mnie pretensyi. Wierz mi. że jestem  ci szczerze 
życzliwy... Nie bądź w gorącej wodzie kąpany. Po­
gadajmy. Może znajdzie się jeszcze jakaś droga, 
środek...

Tonący brzytwy się chwyta. To też do Pawła 
przemówiły te ostatnie wyrazy, powiedziane tonein 
miękkim, serdecznym. *

— Zgoda... zostałbym... — zaczął po chwili. — 
Ale ona? Obiecałem, że wrócę za dwie godziny; 
tymczasem upłynęło już jakie godzin pięć... Ona 
umiera z niepokoju.

— Ba, jeśli o to tylko idzie — roześmiał sh 
Fedor — to drobnostka. Poślij jej telegram.

jeszcze niezdecydowany, ale jeg< 
uderzył w gong. Na progu ukazał si<

Paweł | stał
przyjaciel 
Makar.

— Zaprowadzisz jego wielumżuość do biblio 
teki i będziesz tam na usługi. Jego wielmożnośi 
chce wysiać telegram. Rozumiesz?

— Rozumiem...
Zwracając się do Pawia, Talyi dorzucił:
— W bibliotece znajdziesz wszystko, co c 

polrzeba: pióra, atram ent, papier, blankiety telegra 
ficzne...

Biblioteka był to niewielki pokoik, uadzwycza 
gustownie przystrojony, zapełniony po sufit książka 
nn, głównie francuskiemu Pawoł skreślił tu swó 
telegram  szybko; tłumaczył opóźuieme. kończył pan 
słowami miłości.

Gdy napisał, doręczył telegram Makarowi.
Rył pewny, że za godzinę orędzie jego znaj 

dzie się w ręku Mariany. Nie domyślał się, że roia 
paść ofiarą dwulicowości.

Makar zamiast na telegraf zaniósł jego depe 
szę do kuchni — . wrzucił do ognia.

Zassulioz podniósł się teraz z miejsca, ażtb 
wfóejć do Fedora dla kontynuowania rozmowy 
Wchodząc do saloniku, uśmiechał się do przyjaciela

Gdy nagle uśmiech zamarł na jego ustach...
Tuż obok Taiviego ujrzał kogoś, kogo mgd, 

nie spodziewałby się ujrzeć w Loudyuie. My 
ślał w pierwszej chwili, że to podobieństwo, złudzę 
nie.... Ale nie 1 To on sam żywy, stary pułkowi] 
Bonzow, Bouzow z Kronsztadu, człowiek żelazny 
którego bali się wszyscy.

Pułkownik siedział na sofie.
(C d. n.).

.Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow, zai z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pud zarządem Z. Hałacińskiogo-


